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F ra n c ja . Marszalek Gerard  prezes 
rady ministrów podpisał swoję dy- 
missyą i posia ł ją krolowi z pow o­
du, iź amnestyi jeszcze nieogłoszo- 
n o .  K ró l nakłoni] się juz do jego 
żądania, lecz gdy i inni ministrowie 
zażądali dymissyi, wielka trwoga 
dw ór przeraziła i marszałek na ju- 
silne nalegania króla przyjął napo- 
w ro t ministerstwo.

Teraźniejsze m in is te r ium , które 
można uw ażać  już  za rozwiązane 
moralnie, pozostanie w swym skła­
dzie tylko do pierwszej sessyi Izby 
deputowanych . P. Dupin prezes izby 
depu tow anych  ca łą  swoją płacę 
ia ,ooo  franków miesięcznie wyno- 
sórh** P£ Ze.2inaczJrł na wsparcie u bo -  
pełneno^zH n,eodzy skał  jeszcze zu-

f c S  t s z v r wał czynnościzawikłana sń m in istrami oraz
zawihłana sprawa więźniów polity­
cznych mocno go n i e p o k o j / s p i
w a  H o l e n d e r s k o - B e l g i j s k a  m a  b y ć
ostatecznie rozstrzygnioną w p. r . w 
P a ry ż u ,  a to na domaganie się P 
Rigny ministra spraw  zagranicznych 
który zażądał od Belgii obliczenia5 
wszystkich szkód wynikających z 
tak długiej zwłoki.

H iszpan ja , Wieść o wejściu Don 
Miguela do Hiszpanii jest bezzasa­
dną; rozgłoszono ją tylko w celu 
podsycenia upadającej odwagi karo- 
listów. Królowa przeznaczyła zna­
czne summ y na wsparcie mieszkań­
ców doliny Guriezo i miasta Villar- 
cayo, którzy się walecznie potykali

[ przeciwko pov> stancom i za b ran e  
i majątki karolistom oddała im w p o -  
| siadłośc. Chcąc uczcie hero iczne  
j poświęcenie się kobiet w ob ron ie  
I miasta Vergara, które n ieprzesta jąc  
| na zachęcaniu do walki swych m a ł-  
j z o n k ó w , kochanków i s y n ó w ,  do-  
• starczały jeszcze śród g rad u  poci­

sków, wszelkiego rodzaju araunicyt 
broni, opatryw ały  rannych  i same 
walczyły, królowa p rzeznaczyła  dla 
każdej z nich medal na wstążce nie­
bieskiej z wizerunkiem po jednej stro-  
nie Izabelli II. a na drugiej z nap i­
sem : Z a  w aleczność damom, w  obro­
nie V e r  g a r y .  —  M a r y a  K rys tyn a , 
kró low a re /en tka .  —  Je n e ra ł  Mina 
powszechnie uwielbiany udaje  się 
dla objęcia dowództwa nad wojskiem 
które Wszędzie szczęśliwe potyczki 
stacza.

1‘artuga lia . W ola  ostatnia D on 
P edra  była święcie w ykonaną : k ró ­
lowa m łoda rozkazała uwolnić wszy­
stkich więźniów politycznych. D on 
P edro  czując bhzki skon , w ym ógł 
na có rce  przebaczenie wszystkim 
nawet osobistym nieprzyjaciołom. 
Młoda królowa okazuje wiele przy­
tomności,  odwagi i s łodyczy ,  lecz 
dotąd jeszcze się publicznie n iepo- 
kazuje Wielką oszczędność zapro­
wadzono w wydatkach dworskich 
tak iż koszta tegorocznie dw oru  
wynoszą tylko 65o,ooo f ran k ó w , a 
dawniej miesięczne większe były.

d n g h a .  D wór przywdział żało­
bę po śmierci Don Pedra, odm ów ił  
zaś tego zaszczytu zm arłej ż o n ie



l io n  K ar lo sa ,  co  się nie wszystkim
podobn.

Grecya  W  Atenach by ła  wielka 
Uroczystość, na której się król znaj­
d o w a ł ,  z pow odu  restauracyi Par- 
thenorm  a liczne g rono  dziewic ze 
szkó ł P . Hill było jej najpiękniej­
szą ozdobą . Ilyły u b ran e  w b ia łe  
suknio h głowy u h były uw ieńczo­
ne  koroną  mirtową przywiązaną 
wstążkami nieh'eskiemi i bialemi. 
Jedna z nich niosła chorągiew je­
dw abną  ko lo ru  niebieskiego, ina- 
jacą w środku  głowę złoconą Mmer- 
wą. Muzyka Madagarska odgry­
wała pieśni narodowe. Na końcu 
uroczystości dziewice oddały koro ­
n ę  z m ir tu ,  oliwki i lauru z. tym 
napisem ; „Dziewice A ten, krolowi 
restau ra tow i Par thenonu

Turcy a. M.ihmoud i Mehemed 
Ali Basza postanowili n ieporozum ie­
nia swoje zdać na los wojny któ­
ra tyle stała się n ieuchronną iż tyl­
ko silna i energiczna inlerwencya 
państw  obcych  mogłaby jeszcze tę 
sprawę załatwić na drodze poko .u  
Sułtan  mimo wszelkich zasobów , 
k tó re  stara się wydobyć z wyczer­
panych  sił swego państw a, m ógłby  
wiele stracić w tej wojnie, gdy z Ali 
Basza wsparty szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności i p rzebiegłem  dz ia ła­
niem stworzył sobie dość wielką 
potęgę.

lite ra tu ra  pow szechna i  literatura  
Słow ian.

{D ok tm czm ie)•
M am y do tego iv!e zasobów, ty­

le pom ocy  w słowiańskich narze­
czach (dya lek tach)  wRossyjskim, 
Czeskim, Polskim , Serbskim i in­
nych ; co  wszystko jezli zbierzemy ,

możemy mieć wspólny literacki S ło­
wiański j ę z y k , który  jako wysoka 
N iem czyzna , n ie  będzie właściwie 
nigdzie dom o w y m , lecz wszędzie U 
Słowian zrozumianym . Możność do­
pięcia tego celu jest w ielka,  gdyż 
narzecz słowiańska nie więcej się 
od siebie różni jak n ie m ie ck a , ra-  
kuska,  bawarska i saska, pragnie­
my być  doskonałem i s łow ianam i,  i 
wszystko co  wzrosło z rozgałęzionej 
słowiańszczyzny, do nas należy. Po 
dziś dzień każda narzecz słowiańska 
posiada mniej więcej swoją literatu­
rę ,  która ziednoczona, s tanowiłaby 
wszechwiedztwo słowiańskie i by ła  
środkiem wzajemnego oświecania; 
bo co jednem u działać t rudno ,  to 
wszyscy bardzo ła tw o  potrafią. Mo- 
żnaby wreszcie z ujmą naw e t,  mi­
łości w łasnej , w ybrać jeden zdzie l-  
niejszych języków słow iańsk ich , k tó­
ryby b y ł  dla Słowian tym czym 
dla G erm anów wysoka niemczyzna, 
już tego przykład w dziejach p rzed- 
paręsel laty, w północnej E u ro p ie ,  
język czesk i , by ł  językiem uczo- 
n y ih .  p rzodkow ał w nabożeństwie , 
polityce i l iteraturze U fa jm y ,  że 
przyjdzie w k r ó tc e  w iek , w k tó rym  
miłośnicy Słowiańszczyzny uznają 
potrzebę zaprowadzenia spólnego 
lęzyka, ze względu na uczoność, o -  
śwlecenie, i dążność nieustanną na­
rodów Słowiańskich do,wszystkiego, 
co  jest d ob rem  i szlachetnem. Przy­
patrzmy się dz.iejorn narodów , ze od 
ośw iecenia,  pomyślny i szczęśliwy 
byt ich zawisł,  że tylko umiejętność 
czyni narody cnotliwe i moralne 
Niech się sowy i nietoperze lękają 
swiątła, a bojaźhwi i błędni mech 
ganią oświatę, mech straszą ludy , 
ze z nauką niknie wiara i poczci­
wość. Prawdziwe oświecenie ko-
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n ieczn ie  jes t m o r a ln e  i c n o t l iw e ; a 
jeźli znajdzie  się n a d u ż y c i e ,  czyż 
nóż  d la  te g o  w y łą c z y m y  ze  s p o łe ­
czeńs tw a  i użyc ia  , że  k toś  n im  s o ­
b ie  lu b  k o m u ś  życie  o d e b r a ł ?  M y­
li się rów n ież  i te n  k to  w ychw ala  
c ie m n o tę  i g ł o s i :  że  n ie w ia d o m y ,  
n ie u m ie ję tn y ,  żyje  w s t a n i e  n iew in­
n o ś c i ;  ż e  n ie w ia d o m o śc ,  n ieu cz o -  
n o śc  i n ie r o z u m ,  u t r z y m u je  p o s ł u ­
szeńs tw o  i pokój ziemi Dzieje 
w szech w iekó w  i w szech lud ów  d o ­
św ia d c zen iem  s tw ie rd z o n e  p rz e k o ­
n a ły  n a s :  że p ro s ta c tw o  jest zac ię­
t e ,  zw ad liw e ,  su ro w e  i rozp us tne .  
C z ło w iek  o św ie c o n y  u n ik a  k łó tn i  
m i łu je  p o k ó j ,  i czas  swój p o św ię ­
ca  z a t ru d n ien io m  p o ż y te c z n y m  sp o ­
łe c z e ń s tw u  O n  zna  najlepiej sw o­
je  p o w in n o ś c i ,  p rz e g lą d a  ro z u m e m  
n astępstw a  z łego  i p ręd ze j  r o z w a ­
ża sw oje c z y n y ,  niż od w a żn y  b a r -  
b a rz y n ie c  W  n a ro d a c h  nieoświe- 
c o n y c h  d a le k o  częstsze byw ają  za­
m ie szan ia ,  niżeli tam  gdzie  św iat ło  
* c " ola p a n u je  S ło w ia n in ,  tuli się 
p o d  op iek ę  sp o k o jn eg o  i d o b ro t l i ­
w ego  r z ą d u ,  m i łu je  o jczyste  z a g ro ­
d y ,  spoko jn ie  u p raw ia  r o l ę ,  k tó rą  
jego  o jco w .e  posiadali ;  swej w ie­
r z e ,  p r a w o m  i zw ycza jom  , na w ie­
ki p oz o s ta ł  w ie rn y ,  ca ły  svviat) nie  
zw abi g o  d o  k ra m  o b c y c h ,  j „ te  
zm usi do  z rzeczen ia  się “pię tna  n a ­
ro d o w o śc i .

K to  w rów ni z li te rack im  w i tk ie m  
c h c e  p o s tęp o w ać ,  wiele czasu  i w ie ­
le  n a k ła d u  s t rac ie  m u s i ,  ab y  z e ­
w sząd rozsy pan e  św ia t ła  n auk ow e  
z N ie m ie c ,  Anglii, F r a n c y i  i W ło c h ,  
w je d n o  z g ro m a d z i ł  i z ro z p r o s z o ­
n y c h  św ia te łek  u tw o rz y ł  ca ło śc  n a u ­
kow ą. Z ą d a c  p rze to  n a leży  abyr 
c a ła  S ło w iań szczyzn a  w n a u k o w o - |  
ś c i ,  s ta n o w i ła  jed n ę  rodzinę  i p r z y ­

ję ła  jeden  ję z y k  n a u k o w y .  Z n a jd ą  
się z apew n ie  p rzec iw nicy  wszelkiej 
n o w o śc i ,  u  k tó ry c h ^ k a ż d a ^ z m ia n a  
jest odszczep ieńs tw em . D la  czegó ż  
w sze lak o ,  ci czc ic ie le  s t a ry c h  b o ż ­
k ó w ,  n iec h c ą  w ró c ic  d o  w ia r y ,  
zw yczajów  i odzien ia  s t a ro s ło w ia ń ­
sk iego? C zcz ijm y  s t a r o ż y tn o ś ć ,  lecz  
nie g a ń m y  lepszej now ośc i .  P o m n i j ­
m y ,  że n a w e t  zw ycza je  s t a ro ż y tn e ,  
m u s ia ły  b y c  k ied yś  dla p r z o d k ó w  
naszych  n o w o śc ią .  M y  n ie  is tn ie-  
m y  d la  języka i z w y c z a jó w ,  a le  ję ­
zyk i zw y cza je  dla nas istnieją D zi­
siejsze s tó le c i e ,  w e w szelk ich  u m ie ­

j ę t n o ś c i a c h  i n a u k a c h  dale j postą ­
p iło  niżeli naszych  p rz o d k ó w ;  n ie  
m ożem y p rze to  szukać  u  o jców  n a ­
szych  s łów  i p o ę c ,  k tó r y c h  nie 
znali . D o sk o n a len ie  ję z y k a ,  p os tę ­
p u je  ró w n o  z d o sk o n a le n iem  r o z u ­
m u ,  a n o w e  pojęcia  , żądają n o w y c h  
z n a m io n ,  n o w y c h  w y razó w . P o to k  
n o w o tn y  sączy  z p o c zą tk u  m ę tn ą  
w o d ę ,  k tó ra  się z czasem p rze ja ­
śnia i zam ienia  w k ry n icę  czystości. 
Nic m e  u s taw ajm y w p ó ld r o z u ,  nie 
o d s tęp u jm y  n a r o d ó w ,  w sp ie ra jm y  
się w za jem n ie ,  nii d a jm y  jednak  n i­
g d y  p o b ó d k i  d o  śm iechu ;  a bez  o -  
g lądan ia  się na d o b r o  w ła sn e  kształ­
ćm y  nasze  s e r c a  i u m y s ły .  P o m n i j ­
m y, że  nie ży jem y  w p ie tn a s te m  an i 
w s ie d e m n a s te m  s to le c iu ,  szersze  
m a m y  w id o k ) ,  światlejsze p o jęc ia ,  
w iększe p o t r z e b y  niżeli o jcow ie  n a ­
si C o  jest d o b r e ,  sn ad n o  się p rz y j ­
mie. Z m ia n y  tak ow e  nie dzieją się 
gw a łtow n ie ,  gdyż  św ia t ło  n a u k o w o ­
ści p o m a ł u  i n ieus tann ie  zw ias tu je  
n am  ju t rzen k ę  p raw d y  i nadz ie ję  
p rz y sz łeg o  szczęścia.
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Struś sławny lekarz a co dziwniej 

sza i poeta , żyjący w XV. wieku, 
jak się zna ł  n a b ic iu  p u lsu ,  dow o­
dzi nas tępnezdarzenie, które Szlesz- 
kowski Śebastjan  w księdze Vatici- 
nia tak opisuje. W r  1555  pewna 
szlachcianka m ocno się rozchorow a­
ła, a tając przyczynę słabości j e ­
szcze bardziej zapadła. Struś wy­
mienił jej różne powody słabości, 
ciągle ją za puls trzym ając ,  lecz 
nie m ógł nic dociec, nareście wspo­
m nia ł  miłość i postrzegł zupełną 
odm ianę pulsu. Po tem  wymieniał 
jej różne osoby, gdy nareście wspo­
m nia ł  prawdziwego ko ch a n k a ,  z 
szczególnego bicia pnlsu  i serca 
doszedł całej tajemnicy.

S z a r a d a .
Jam  pierwsze tułacz najczęściej 

w kostnicy ,
N ag ie ,  lecz b ia łe  jak ząbki dziewicy. 
Jam  drugie  b ram ą maleńką dla m c i , 
A wśzystkiem naród się szczyci.

(Znaczen ie  Sobotniej szarady jest 
P i e r ś c i e ń ' )  —

P rzyb y li doKrakotva. Bobrow n '-  
cka hrabianka z Polski. Stanecki 
L eon  ob. z P ,  -  Szelewska Ludw i­
ka o b  z P . — Steiner Karolina ob 
z P r u s s . — Kazanów hr, z.Galicyi.— 
Citsati Camile lir. z Wiednia. — O b -  
giaty Franciszek  z Polski.

O pu ścili R.ralcóu>. Harrasowska 
F ranciszka  ob. do G a l i c y i .—  Lika 
H u b e r t  do Pruss.

TJwiadomienie dla Dum. Podpisa­
na otrzymawszy od Sen.ilu Czadzą­
cego do Nru 7917 Dziennika Rzą­
dzącego pozwolenie założenia M a­

gazynu  S tro jów  i uczenia m łode  
Panny  robót kobiecych\, ma zaszczyt 
zawiadomić wszystkie interessowa- 
ne o so b y ,  że prócz zwyczajnych 
Robót ręcznych ,  udzielać będzie 
przez parę miesięcy sposobu  ryso­
wania wzorów , ku wygotowaniu 
wszelkiego rodzaju ub iorów  dam ­
skich posłużyć mogących. Sztuka 
ta wyrachow ana na cale przez je ­
dnego z najsławniejszych krawców 
niemieckich, i) kiłkomiesięcznem do ­
świadczenie niem jmojetn 'stwierdzo­
na, tak jest ważną pod  względem 
kro ju , że osoba nawet zupełn ie  z 
początkami prawideł krawiectwa nie 
o b e z n a n a , wszelki przedmiot d o  u -  

i bioru damskiego należący , bez  naj­
mniejszego przypasywania prędko i 
dokładnie wygotować potrafi.  O -  
soby zatem interesowane pragnące 
bądź uczęszczać do m nie ,  lub  też 
prywatnie lekcye robó t kobiecych 
pob ie rać ,  zechcą się wcześnie z swy­
mi adresami zgłosić do rnnie , b o  
najdalej z dniem 10 Listopada r. b . 
czynności moje rozpocznę. Bliższą 
w tym względzie wiadomość po-  
wziąść można w pomieszkaniu mo­
je m przy ulicy Wiślnej N. 307 w 
dom u Pruskiej Poczty  na d rug iem  
piętrze Julia G udrajczyk.

W  przyszłym miesiącu JP an  
W ładysław  Iżycki będzie miał za­
szczyt dać koncert na skrzypcach.
0  szczegółach koncertu  afisze do­
niosą.
O ” Nauczyciel języka francuzkiego
1 n i e m i e c k i e g o  ż.yczy  sobie d a w a ć  
l e k c y e  pryw a t n e , b l iższa  wiadomość 
w Redakcyi Kuryera K r a k o w s k i e g o .

W  D i t u k a r n i  J ó z e f a  C z e c h a .


